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Ziomkowie ! których serca w  czułość są bogate.
Jakże bolesna dzisiay ponieśliśmy stratę!
M ąż, który z cnót i  zalet powszechnie był znany. 
Powszechnie Szacowany, od wszystkich kochany, 
Sprawiedliwy Urzędnik, Przyiaciel ludzkości,
Który szczęście znaydował swe w dobroczynności, 
Powinność ze słusznością w każdey ważył dobie,
Cieszył s ię , gdy dawały pogodzić się onie ;
T e n , co był dla cierpiącycŁ zawsze Oycem tkliwym, 
Co czuł nędzę bliźniego, choć sam był szczęśliwym r 
Co łzy sierot ocierał, biednych wspierał skrycie, 
Tegośiny utracili, ten zakończył życ ie !
Po  trudach, spełnił smutne dla nas przeznaczenie, 
Poszedł szukać spoczynku między grobów cien ie , 
Pełuiąc święcie do zgonu powinność człowieka, 
Przeniósł s ię , gdzie go wieczna cnót nagroda czeka. 
Boleść , która w ley chwili serce me ucisl.a,
Nie dozwala mi dodać zmarłego nazwiska,
Ale któżby, w kun tylko wdzięczne serce b iie ,
P o  tych rysach nie poznał, że H  A  U E  R  nie żyie 1 
M ężu  nie ocenionyI ach I czemuż twe plem ię,
Z żalem tylko wspominać, będzie nasza ziemię 1
Małżonka nieszczęśliwa! niemowlęta lu b e !
Płakać będą na ziem ię, gdzieś znalazł twą zgubę I 
O okropne wyroki I srogie przeznaczenie 1 
Dla czegóż w ziemi naszey znalazłeś zniszczenie 1 
A le któż może walczyć z przeznaczenia siła 1 
Bóg 1 to chc;a ł, by la ziemia była twą mogiłą.
O wy 1 co chcecie wnukom przykład cnót zostawić, 
Powinniście inn pomnik wdzięczności wystawić,
Lecz naypiękmeyszy pomnik sam wystawił sobie 
Z  łez licznych, co po iego smutnym płyną grobie.

. .  . c k a.

Dnia 25gc Listopada 1822.
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l V ? d \ t ó r e  w i a d o m o ś c i  o H i s z 
p a n i i *

( C iąg dalszy. )

W  B  u r g o s  o 6tey zrana nie byłoiesz- 
eze na ulicy nikogo z ludzi uczciwych. 
G d y b y m  tą drogą ieszcze raz m ia ł ie- 
chać,  na ią łb ym  w  I r u n  dyliżans tylko 
do B  u r g o s ,  a tutay czekałbym  aż na 
nastepuiący ; bo vv B  u r g o s iest co oglą
dać przez trzy dni, kto tylitto um ić szukać 
i nie m yśli , że dosyć widzieć to , co na 
iak im  Itin cru re  ( podrozopism ie) za o- 
sobliwość iest zachwalne. A ieszcze ro- 
zumniey b y ło b y , nie trzymać się no- 
w e y  drogi na A r a n d a  d e l  D u e r o ,  
S o m o s i e r r a ,  B u y t r a g o  i t. d. do 
M a d r y t u ;  lecz dyliżans całkiem po
rzucić i z iakim kariero  ( powodnikiem  
m u łó w ),  lub ktoby się nawinął, iechać 
daw nym  gościńcem n a V a l l a d o l  i S e -  
g o w i i ą .  Na tam tym  gościńcu nie m a co 
w id z ie ć ;  przeciw nie zaś Y a l l a d o l i d  
godne widzenia dla różnych starych gm a
c h ó w ,  a S e g o w i i a  d la  w o d o c i ą g ó w .  
Prócz tego można zarazem oba- 
czyć L a  G r a n i a  i E s k u r i a ł - ,  i nie 
potrzeba potem , dla widzenia tych 
inieysc, z M a d r y t u  znow u  na północ 
w racać .

Gdym  ci o podróży z I r u n  u do 
B  u r g o s  iuż tyle pięknego doniósł, 
pozw ólże  mi iedną ieszcze uw agę . — 
Nieraz iuż przeczytawszy, aczby naypię- 
knieyszy opis podróży, dziwo w a łem  
s i ę , żem nakoniec nie w ie d z i a ł , ia- 
ka iest istotna różnica tego k r a iu , o 
którym  mi p r a w ią ,  od m o iey  oyczystćy 
z ie m i ,  to iest, w  postaci pow szechnćy. 
L iczba  m ieszkańców , fabryki, osobli
w o śc i  są wszędzie dokładnie w y m ie n io 
ne. Ale cóż z tąd ? —  Pytam  się sam 
siebie : co m i by ło  obcego w  tym  ka
w a łk u  między I r u n  i B u r g o s ,  i iak 
ci to m am  w y t łó m a c z y ć ?  Po p iórw - 
sze, praw ie  n i c ; ■-— po drugie : oprócz 
m u łó w  i płaszczów  , nie znać , że to 
kray o b c y ,  że H i s z p a n  i i  a. M uły  tu 
osobliwie uderzaią—  kilkanaście m u łó w

z bukietami na g ło w ach  róźnofarbnemt 
wstążkam i ustroionych, i  z m nóstwem  
d z w o n k ó w ; przy ruch dw óch  pogania- 
c z ó w  (harieros) w  brunatnych kurtkach 
cętkowanych róznemi łatami, w  krótkich 
takichże spodniach, czerwonych pasach, 
św ićc ących  się skórzanych ciżm ach; do 
tego w y s ta w  sobie ich tw aize  ponure i 
chytre, w ię c ć y  udaiąceuczciw ość, n iż ’W 
istocie u czc iw e ; na iednym lub drugim 
mule iakiego podeyrząnego Jegom ośc i;  
o t ć m wszystkiem , gdybyś tćyprocessyi 
ciągnącćy w  górę lub na dó ł nie w idział 
kiedy, nie m iałbyś żadnego wyobrażenia.

Prócz tego w  miastach balkon 
przed każdym domem , mężczyźni W 
ciernych płaszczach stoiący po ulicach, 
a każden w ygląda, iakby nie m ia ł  żadne
go zatrudnienia, lub też głęboko b y ł zamy
ślony, osobliwie, zas puzderka czerwono 
pieprzu na targach , —  to iest prawdzi
w ie  w szystko, c o H i s z p a n i i ą  z l r u -  
nu do B  u r g o s  odznacza. Z  kaw ałk iem  
drogi z B u r g o s  do M a d r y t u  prędzćy 
się ieszcze uspokoię; iest ón naysmu- 
t n i o y s z y ,  i i k  s o b i e  tylko wyobrazić mo
żna. Okolice H ? n n o w e r u  są raiem 
przeciwko temu. W szystko iest oschłą 
rów niną kolom  gliniastego, przeciętą 
pasmem gór S i e r r a ' d e  A y l l o n ,  któ
ra ieśli być m oże, ieszcze iest oschley- 
szą. Na nióy clwoie nędznych miaste
czek , które się w łaśc iw ie  z ogrom 
nych kom inów  składaią. Oprócz i 5 
b-ćdnych kalek , w  ciągu m il 20. 
nie w id z ia łe m  tra w y . W  środku 
tćy  puszczy leży M a d r y t .  Ku półno
cy iest przynaym niey S i e r r a  de  G u a-  
d a r a m m a  i A y M o n ,  ku południowi 
zaś iest pustynia płaska i równa iak mo
rze , tylko koło samego miasta nad rzć- 
ka M a n z a r a n e z ,  w idać kilka drzew; 
lecz na północ wstępuie się z bramy 
prosto napuszczę. Jednakow o M a d r3 rt 
zdaleka dobrze się w ydaie  dla mnóstwa 
w ież  koście lnych, choć są bez smaku>

Nie w ie le  w p raw d zię  ludzi widać 
na ulicach i mieyscach publicznych M/> 
g r y t u ,  i w t j m  względzie można tyl
ko Buerta del Sol (co iednak  nie iest bra



m ą, *ecz placem w  pośrodku m ia
s ta ) ,  porównać z ulicami i placami Pa- 
ryzkiemi ; lecz gdy w  P a r y ż u  każdy 
biegnie, iak gdyby nie miał żadnćy m i
nuty czasu , tutay cala massa ludu spo- 
koynie s to i , albo pomaleńku się toczy. 
T a m  w  iedney minucie widzisz 20 
różnych twrarzy około nas przechodzą
cych, którzy cię trącać będą, gdy z niemi 
razem nie biegniesz : tutay potrzeba roz
trącać chcąc naprzód postąpić, a za parę 
godzin widzieć ieszcze można też same 
tw arzy na tern sam ćm  mieyscu.

Puerta del So l iest {środkiem i ogni
skiem życia w  M a d r y c i e .  Z  iedney 
strony idzie się przez Calle A layor do 
Plażo mayor i niektóre inne r y n k i , któ
re s ą ,  iakby spiżarnią M a d r y t u ,  tu
tay b ow iem  przedaią się żyw ności w szel
kiego rodzaiu ; mieysca te są napćłnio- 
ne bu d kam i, w  których się z m u łó w  
ładunki zdeymuią ; ala tego tćż widać 
w  nich wuęcćy m u łó w  iak ludzi. Miey
sca te gorzey tu w ygląd aią  , niż gdzie- 
indziey. M nóstwo w ę g la rzy  w  czarnych 
skórzanych kurtkach , w  czarnych sze
rokich spodniach po kolana i czarnych 
ciasnych pończochach ; len iw i pow odni- 
cy  m u łó w  brunatno ubrani , których 
kurtki i kapelusze w  gwiazdeczki i krzy
żyki dziwacznie upstrzone, aKataloriczy- 
k o w ie  w  czerwonych , do w o r ó w  po
dobnych czapkach, co aż na ramiona 
spadaią.

(D alszy ciąg nastajpi.)

N i e c o  o A n g l i i .

( Ciąg dalszy.j

R  o z wr o d y.

R zad kie  wydarzają się w  A n g l i i  
rozwody między osobami w yższego sta
nu. Meżczvzni rozwiedzeni nie m ile  w i 
dziani bywraią w  towarzystwach. R o z 
w ód k i z a śn ie m aią  w cale  przystępu, do
póki powtórne zaślubiny nie przyw rócą 
im  tego zaszczytu , który m aią u płci

sw oićy . Między ludem pospolitym, tra
fiają się pew nego rodzaiu rozw ody, któ
rych początek w y w o d z ą  ieszcze z cza
sów  Brytcriskrch., którzy to Brytono- 
w ie  zaym ow ali A n g l i i ą  przed duńską 
dynastyią. R o zw o d y  tego rodzaiu, nie 
w ie le  potrzebują formalności.

Mąż przekonany o nieobyczaynem 
życiu sw o iey  żcny , skoro tylko otrzy
ma cd n iey  na rozwód pozwolenie, 
idzie z nią w  dzień t a r g o w y  na publi
czną targowicę. Małżonek taki p ro w a 
dzi żonę na stryczku zarzuconym na szy- 
ię ,  uw ięzuie  ią w  m ieyscu  przeznacza
nym na przedaż bydła ( ! ! ! )  i w  obecno
ści św iadków  o b w o łu ie  przedaż, za ce
nę pospolicie bardzo niską. N ow y ićy  
w ła śc ic ie l ,  odbićra nabytą p iękność, 
przeprowadza ią na tym  sam ym  strycz
ku po ta rg o w ic y ,  potćm  zrzuca z n ić y  
ten u c iąż liw y  naszyynfk , a nakcniec od
chodzi z nią do domu. U k ład  taki nazy- 
w a ią  Anglicy H orn JMarxct !

R u pu iący  taką żonę , zazwyczay 
w d o w ie c  , albo co nigdy żrny  niemiaf, 
uprzedzony b y w a  iuż p ie rw e y  o cenie 
kupna, i częstokroć p ierw ćy  się iuż o 
nią u f o ż y ł ,  nim  przedaż na targow icy  
nastąpiła.

Między osobami w yższćy  klassy, nie- 
moralność żony, służy częstokroć m ężow i 
za środek zyskiwania z tego. Lecz  nie 
raz się i na tey  rachubie mąż zaw od zi;  
ieżeli zwodziciel ze wspólniczką swoie- 
go w ystępku  uchodzi na ląd stafy. T o  
n azy w a ją  Anglicy C loper , a sam w ystę 
pek Crim - Con (zbrodnicze obcowanie).

(D alszy ciąg nastajpi.J

U r y w k o w e  w i a d o m o ś c i .

W z b r o io w n i  S z t o k o l m s k i ć y  w i-  
dzieć można cafy  szereg Królów S zw ed z
kich porobionych iak lalki w  ich ubio
rach i zbroiach. Każdy z nich siedzi na 
w łasn ym  koniu w ypchanym  i ubranym  
w  ten sam rz ą d , który kcruow i za ży
cia Króla  dawano.

X  2
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E d w a r d  Król, lu b iący  m yśliw stw o, 
w y b ie ra ią c  się w  r. i 35ę na w o yn ę  do 
F r a n c y i ,  m ia f  z sobą 3o sokoln ików , 
60 sw ór o g aró w  i tyleż chartów.

Hrabia St. F o i x ,  żyiący podten- 
czas, t rz y m a f  1600 p só w  m yśliw ych .

Z a p a l  do m yśliw stw a  b y f  tak w ie l
k i u W i l h e l m a Z d o b y w c y ,  że z ob

w o d u  3o m il  kraiu ustąpić kazat m iesz
kańcom dla założenia lasu.

Zbytek  i m arnotrawstwo vr  w ieku  
średnim było daleko w iększe , iakza  na
szych czasów . P e w ie n  X ią ż ę  m iaf 
musztuk dla sw oiego ru m ak a , za któ
ry  daf 3o,ooo talarów. Czapraki w y 
szyw ane  by f y  p e r ła m i , ale bardzo sła
bo »aby ie ła tw o  gubić można.«

Dołączamy tu ieszcze wyjątki z wielu doniesień, 
O ostatnim wybuchu W e z u w i u s z a .

Z. IVca p o l  u. —  Dnia 2» Pazdzicrn. o god. 10 przed 
południem , zaczęły się na W e z u w i u s z u  pokazy
w a ć  znaki przyszłego wybuchu , htóre atoii zdawały  
cię być  tah mało znaczącemi i tah zw yczaynem i, że 
nic poddawano się żadnym trwożącym przeczuciom. 
Kiedy niekiedy w yrzucała ziemia palną materyią , a 
lawa małemi potokami spływ ała po urwiskach góry.  
T r w a ł o  to do qtey god. wieczorem, ale od tego cza
su aż do 1 godziny po północy, nie postrzegano ża
dnego ziawisKa , słyszano tylko podziemne nieustaią- 
ce gromy. Dnia 22 Pazdz. o 1 godz. zrana ( w kilka 
godzin po odiezdzie Kroia do W e r o n y ) ,  zaczęto 
straszliwie wybuhać z głównego o tw o r u ,  były  lekkie 
trzęsienia ziem i, daiące się czuć tylhó w mieyscach 
leżących w  bliskości góry. Dym i płomień zwany  
J* ig n a  wznosił się do mii cwtćrecb. L a w a  o k r y w a j ,  
ca caty przestwór g ó r y ,  ktorey szerokość podawali  
zn awcy na iedną milę, rozdzieliła się niezwłocznie 
na dwa g ł óv ne p r ą d y ,  z których pierwszy pędził  
coraż śpicszoiey przez dawne sinugi l awy do pusz
czy St. S a lu a to re  alle Cm ccllc  , itwanćy zwyczaynie  
C an tero n e , odiegłey o mil 3 od otworu. Z  tamtąd p ły 
nęła ku okolicy P iano delle Ginestre, w ktorey blisko
ści znayduią się lasy. U p ły w  tćy lawy znymował w 
prostym kierunku z pół mili szerokości,  i zagrażał  
U c z y n i ć .  Jey oddział drugi z równą szyphością 
płyn ął ku Cognola de Bosco tr t  Case, z tamtąd z w r ó 
cił się ku Catnaldoli de Torre G reco ,  i zagrażał spad
nięciem na Torre d ill A n n u n z ia ta , gdzie tego Kró le
stwa znayrlował się naywiększy magazyn prochu. 
Oprócz tego płynęły  ieszcze 7. tych oddziałów inne 
pomniejszo potoki la w y ,  htóre wszelako zginęły u
podnóżka góry.

Dnia 22. między 2 i 3  godziną z rana nastą. 
p iły  nowe w y b u c h y ,  poezem w szyscy mieszkańcy z 
inieysc naywiecey zagrożonych, to iest : z P o r t y c i ,  
R c z y n y  i T o r r c  d e l  G r c c o ,  uciekli do IV e a p o- 
l u ,  gdzie zaięli stanowiska bądź na della M addalen a, 
bądź na górze O lweto. W  T o rre  del Greco ze 14,000  
mieszkańców, zostało się tylko 5oo osób dla pilno
wania pozostałych maiątków. Szkodę uczynioną przez 
lawę koło P u g l i a n o ,  podaią na 100 morgów w  
winnicach należących do R e z y n y .

Miedzy 8  i ęta godziną wieczorem po krótkiej  
ciszy , nowy nastąpił wybuch. Król będąc iuż w po
dróży , miał się z G a e t y  temu widowisku przypa
trywać. Ostatni wybuch u pływ ał czteroma strumieniami. 
Pierwszy wybuchał z otworu zachodniej strony p ły 

nąc przez C a n t e r o n e ,  spustoszył niemal ze 33  morgi 
l a s u ,  i zginął w  okolicy M o n t e  Oddział ten miał 
szerokości z pół m ili,  i posuwaiąc się d a ley ,  byłby  
nieochybnic K e z y n ę  spustoszył. D ru gi oddział ma
jący mil 2 szerokości, toczył się hu Bosco tre Case 
ciągle po dawnych niwach lawy , wszelako żadnćy  
nic uczynił szkody ; trzeci w ypływ aiący z nowego  
otworu będącego u podnóżka ognistćy góry , zaczął 
hierować się hu M o n t e ,  lecz poprzestał niedaleko 
od drugiego oddziału. Nakonicc czwarty zwrócił się 
hu P c d y m c n t y n i e ,  ztamtad udał się do A t r i o  
d e l  C a v a l l a ,  w k tó re go  bliskości równie zginął.

O dcnw ili wybuchu aż do 24 Października wśród  
błyskawic i gęstego dymu tyle wyrzucił  Wulkan ma* 
teryi wulkaniczney, iako t o :  kul ognistych, kamie
ni i popiołu , że daleko większą zaj mowały prze
strzeń , niżeli cztery strumienie lawy. Wiclkicmi roz-  
palone m kamieniami rzucało o mil d w ie ,  a małemi 
kamyczkami ieszcze dalcy.

W  niektórych godzinach taka panowała ciem
n ość, że W e z u w można tylko b^ło z bliskiego ob
wodu obaczyć. Stopce osłaniały niezmierzone obło
ki popiołu. W T o rre del Greco leżały kamienie na 
c a l , w  Bosco tr t  Case aż do pięciu palm. B yły  óne 
wielkości pomar ńczy. W oda w  morzu , w  źródłach 
i w  studniach nic ucierpiała żadnćy odmiany ani po-  
mnieyszenia ; dostrzeżenie to połączone z taką ilością 
wulkaniczney materyi i z uwagą , żc dym nic w y b u 
chał iuź z otworu leżącego na spadzistosci góry, roDiło  
n a łzicię ,  że wszelkie dawne niebezpieczeństwo prze
minęło’

W  Besco tre Case iedna 7. błyskawic wylatuią.  
cych uderzyła w.hościół S  t. A n n y ,  wtedy właśnie, 
hiedy gromada zeszła się na modlitwę.

Naczelny dowódca ces. austryiackiego w o js k a ,  
Jenerał i a z d y , naron F r i m o n t ,  poczynił zaraz 
z początku wszelkie możliwe rozporządzenia naybar-  
dziey do okoliczności zastosowane , aby zapobićda 
w ie l k ie m u  nieporządkowi w  przelęknionćy Stolicy. 
Powiększono straże, woysko stało pod bronią. Jedna  
hoinpaniia podkopniltów przycznnila sie wiele do u- 
trzymania związku między Stolicą , > Torre dell' A n ~  
n u n tia ta , przez ulice bowiem do niego prowadzące 
z powodu mnóstwa kamieni, nic można było ieżdzić 
żadną miarą. Publiczna spokoyność ani na chwilę 
zaburzoną nie była.

P rzy odchodzić ostatnich wiadomości (dnia 25 
Października o 5 godzinie po p ołu d n iu ),  zaczął Wui-  
kan wyrzucać znowu popiół i kamienie.

,v
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